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Czy samodzielnemu urzędnikowi gospodarczemu  
potrzebne s ą  wiadomości teoretyczne?

Napisał
Stefan Bojanoivski z  Kolbuszowej.

Jeżeli każda niemal gałęź wiedzy, pielęgnowana 
przez ludzi światłych i biegłych w zawodzie swoim, 
rozwija się i wzrasta  szybko, a każdy niemal dzień 
odznacza się postępam i, to rolnictwo, z natury swojej 
powolniejszem może się toczyć kołem na utorowanej 
drodze, bo jeżeli n. p. w dziedzinie przemysłu nowa 
myśl powzięta, w kilka dni może być wykonaną, a jeżeli 
okazała się dobrą  i praktyczną, w krótkim czasie zasto­
sowaną i rozpowszechnioną, to now e pomysły rolnicze 
przechodzić muszą długoletnie próby, bo tutaj zwalczać 
trzeba rozmaite naturalne przeszkody, jak: jakość ziemi, 
warunki atmosferyczne i klimatyczne, czas długi a p o ­
trzebny do życia roślin i zwierząt, i wiele innych. Do­
piero po wielu nieraz latach prób i doświadczeń, zdo­
bywają sobie ostatecznie prawo bytu i obywatelstwa 
nńędzy rolnikami.

Ze jednak  gospodarstw a wiejskie w postępie swoim 
pozostają tak bardzo poza postępem  innych przemysłów, 
to główna przyczyna tego leży — zdaje się — przew a­
żnie w samych gospodarzach. Wówczas gdy w innych 
gałęziach przemysłu rozum eksploatuje potężne rezultaty 
badań naukowych, a tym sposobem przechodzi szybko

stopień po stopniu, to ogół rolników praktycznych nie 
korzysta zwykle z wezwania nauki. W gospodarstwie 
rolnem dotąd jeszcze teorya i praktyka pojmowane 
bywają jako rzeczy przeciwne, podczas gdy one w rze­
czywistości w ścisłym ze sobą stać powinny związku. 
T a  zgoda i harm onia  między praktyką a teorya, rzadko 
się napotyka w gospodarstwach, zwykle jeden  przedmiot 
absorbuje drugi, teorya praktykę, albo praktyka teoryę; 
a ponieważ większa część rolników jest więcej zwolen­
nikami praktyki, ztąd rodzi się nieufność do nauki i do 
postępowych teoryj, a z nią niedokładność w prakty- 
cznem przeprowadzeniu  tego, co nam właśnie ta teorya 
podaje  i zaleca. Przy bliższem jednak  zbadaniu sprawy 
przekonać się zwykle tutaj m ożna , iż przyczyna mniej 
pomyślnych rezultatów leży nie w błędach teoryi, lecz 
raczej w niedokładnem wykonaniu rzeczy przez nią 
poleconych. Jeżeli gospodarz jest człowiekiem inteligent­
nym, n ieuprzedzonym, a dla wiedzy i teoryi sp raw ie ­
dliwym, to zwykle wykonanie tego, co nam' nauka po­
daje , będzie u niego dokładniejszem, sumienniejszem 
i lepszem, a pożądana rów now aga teoryi i praktyki 
zwykle osiągnięta. Teoretyk bez praktyki, a praktyk bez 
teoryi, płynąć będą  obydwa bez kom pasu i rudla, a 
osiągną chyba tylko po długiem i niebezpiecznem błą­
dzeniu wtedy cel pożądany, gdy ich do niego dopro­
wadzi wypadek. Gospodarz praktyczny, bez wiadomości 
teoretycznych, błądzić będzie i macać w ciemności, bo
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brakować mu będzie tego przew odnika , którym jest 
nauka, a który mu zawsze wskaże przyczyny, dlaczego 
tak , a nie inaczej kwestyę jaką  gospodarczą przepro­
wadzić trzeba.

Jeżeli więc wiadomości teoretyczne są przew odni­
kiem w wykonywaniu czynności praktycznych w gospo­
darstwie, wymagać przeto trzeba, ażeby ci, którzy kie­
rują gospodarstw em , mieli tego przew odnika , to  jes t  
posiadali te wiadomości teoretyczne. Samodzielny u rzę­
dnik gospodarczy, który zarządza większym lub mniej­
szym majątkiem i prowadzi tam  całe gospodarstwo 
podług swego zdania i rozum u, a nie jest wykonawcą 
dyspozycyi właściciela, na  którego spadłaby odpow ie­
dzialność, musi obok praktycznych, posiadać także wia­
domości teoretyczne. Jeżeli nie zna on teoryi, służącej 
m u za wskazówkę, błądzić z pewnością będzie, zwłaszcza 
gdy obejmuje w zarząd gospodarstw o w innej okolicy 
i w warunkach różniących się od tych, pod  jakimi 
gospodarował gdzieindziej długie lata może z dobiym  
skutkiem i gdzie popełniwszy niejeden błąd i wyrzuciwszy 
niejeden grosz na marne, nabył z biegiem czasu tej — że 
się tak wyrażę — „rutyny lokalnej”. Dzisiaj, wobec coraz 
cięższych w arunków  gospodarstwa, samodzielny urzędnik 
gospodarczy, bez teoretycznych wiadomości, bodaj czy 
kiedykolwiek zdolnym będzie do samodzielnego p row a­
dzenia gospodarstw a, bodaj czy będzie mógł kiedykol­
w iek odpowiedzieć wymaganiom, jakie obecnie stawiać
koniecznie trzeba.

Od samodzielnego urzędnika gospodarczego nie 
wymaga się, aby był „uczonym", ale posiadać je d n a k o ­
woż powinien tyle wiadomości teoretycznych , ażeby 
umiał w praktyce zastosować p raw id ła ,  które  zaleca 
teorya. oparta  na praw ach przyrodzonych, po ścisłych 
doświadczeniach i niemniej ścisłych obserwacyach w za­
stosowaniu praktycznem rolników.

Jak każdy niemal zawód ma swoją teoryę, czyli 
naukę, tak  też i rolnictwo ma swoją — niestety o tyle 
trudniejszą aniżeli inne zawody, bo w niej komplikują 
się specyalne teorye, jak: chemii, fizyologii roślin i zwie­
rząt, mechaniki, weterynaryi, ekonomii, administracyi, 
naw et budownictwa, drenowania, irygacyi łąk i jeczcze 
innych. Wymagać od samodzielnego urzędnika gospo­
darczego, ażeby znał wszystkie te teorye, jest n iepodo­
bieństwem, dlatego ograniczyć się on powinien tylko 
na  poznaniu głównych i najważniejszych praw d i za­
sad, jakie każda z tych nauk do wiadomości podaje, 
zbadać i przyswoić sobie powinien tylko kwestye na j­
większego znaczenia. Zapoznanie się tylko z głównemi 
zasadami pojedynczych przedmiotów, zdoła w nim wy­
robić samo wiedzę i samodzielność umysłu, doprowadzi 
go do tego stopnia umysłowego rozwinięcia i da  mu 
ten konieczny zasób racyonalnych zasad gospodarczych, 
że czynności nic będzie wykonywał na  ślepo, bez zda­
nia sobie sprawy z ich przyczyn i skutków, zajm ow a­
nie się natom iast mnóstwem  drobiazgów i szczegółów,

które zaledwie u specyalnych badaczy na  uwagę za­
sługują, nietylko odprowadzićby go mogło od ro zp o ­
znania zasadniczych kwestyj i p raw d najważniejszych, 
ale co gorsza, wprowadzić w taki chaos niezrozumia­
łych rzeczy, że umysł jego zamiast rozjaśnić się, oszoło­
miony tem  mnóstwem  drobiazgów i szczegółów, mógłby 
się łatwo bodaj czy nie przyćmić.

Obok wielu czynności w gospodarstwie wiejskiem 
upraw a ziemi, upraw a roślin i hodowla inwentarza, 
odgrywająca niezaprzeczenie najważniejszą rolę i w tych 
to chciałbym wykazać, jak bardzo oprócz wiadomości 
praktycznych potrzebne są samodzielnemu urzędnikowi 
gospodarczemu także i wiadomości teoretyczne.

W  więksej ilości gospodarstw  upraw a roli przez 
samodzielnych urzędników gospodarczych traktowaną 
jeszcze bywa nie na  podstawach nauki; me zdają 
oni sobie sprawy, dlaczego tak, a nie inaczej rolę 
uprawić i pod zasiew przysposobić t rzeba , a nie p o ­
dług starej utartej metody praktycznej, wieloma płu- 
gowaniami, brono waniami i przeorywaniam i, popi ostu 
na oślep wykonywanemi. Samodzielny urzędnik gospo­
darczy, bez wiadomości teoretycznych, nie będzie wie­
dział, że upraw a roli rozmaitemi narzędziami i w roz­
maitych odstępach czasu, m a głównie na celu ułatwienie 
i przyspieszenie procesów chemicznych, odbywających 
się w łonie ziemi skutkiem działania powietrza, ciepła, 
wilgoci i czasu, i doprowadzenie  jej w stan normalnej 
fermentacyi, czyli „wydobrzenia", tak zwanego „Gahre". 
Mniemają oni przeważnie, że jedynym celem mechani­
cznej uprawy roli jest  spulchnienie je j ,  ażeby koi żon­
kom roślin ułatwić zagłębianie i rozkrzewianie się i ażeby 
przy zniszczeniu chwastów ziemię jak  najdokładniej 
zmieszać z nawozem. Im zatem rola więcej przerobiona, 
spulchniona, a naw et rozproszkow ana, tem  lepsza i 
staranniejsza w ich mniemaniu u p raw a ,  ale urodzaj 
oczekiwaniom ich zwykle nie odpow iada, bo rola nie 
miała ani formy o d pow iedn ie j , ani czasu koniecznego, 
aby związki chemiczne i proces fermentacyi, do rozwoju 
roślin koniecznie potrzebne, w normalny sposób usku­
tecznić się mogły. Samodzielny urzędnik gospodarczy, 
niemający dosyć jasnych pojęć, dlaczego rolę uprawiamy, 
pierwszy zwykle błąd robi już przy pierwszej orce, tak 
zwanej „podorywce", nie przywiązując do niej dosyć 
wagi. Mniema on, że jej zadaniem tylko ziemię prze­
wrócić, zostawiając następnym upraw om  spulchnienie 
i oczyszczenie z chwastów; ztąd orka la bywa zwykle naj- 
niedbalej wykonana; skiby miejscami zagrube i szerokie, 
miejscami opuszczone i zesmyknięte, a pod niemi zna­
czna część ziemi n ieporuszonej, skutkiem czego giube 
i szerokie skiby nie ulegają prędkiemu rozkładowi, a 
miejsca zesmyknięte, albo wcale pługiem nie ruszone, 
tworzą zatoki, w których w oda się gromadzi i proces 
fermentacyi u trudn ia  lub przerywa. Niedokładność tę 
popraw ia  zwykle następnem  częstem poruszaniem  ziemi, 
skutkiem czego doprow adza ją  miejscami do rozspro-
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szkow ania ,  czem  zn o w u  p o p e łn ia  b łąd ,  będący  n a s tę p ­
s tw em  p ie rw szego ,  a który  zarazem  z d ra d z a  b ra k  ja snego  
po jęcia  o ce lu ,  jak i  p rzez  m e ch a n icz n ą  u p ra w ę  roli 
o s iągnąć pow inniśm y. Mógłbym jeszcze p rzy toczyć cały 
szereg  b a rd z o  p o w aż n y ch  b łędów , pope łn ianych  przy 
u p raw ie  roli, a  w iększa  część w skazałaby, że b rak  nauk i 
u  sam odzie lnych  u rz ę d n ik ó w  g ospoda rczych ,  b rak  ś w ia ­
dom ości,  dlaczego ta k  a  nie inaczej u p ra w ić  t rzeba ,  są 
p rze w a żn ie  ich przyczyną.

M niem am  je d n ak o w o ż ,  że się n ie mylę, tw ie rdząc ,  
iż p rzy  u p ra w ie  roli sam odzie ln i  u rzędn icy  gospodarczy  
mniej s to su n k o w o  pop e łn ia ją  b łędów , jak  w  innych 
czynnośc iach  g o sp o d a rs tw a ;  w iedzą  oni po  części z p r a ­
ktyki, czego od  p a r o b k a  w ym agać  trzeba ,  aby ro la  była 
dob rze  p o d o ra n ą ,  o d w ró c o n ą  i sk ruszoną ,  w iedzą  mniej-- 
w ięcej ,  kiedy w ykonać  o rkę i b ro n o w a n ie ,  ale k ieru ją  
się więcej zw yczajem  niż w iedzą, bo  p o d  tym względem 
i t radycya k ra jow a ,  o p a r ta  n a  zna jom ości  ziemi i k lim atu, 
n a p r o w a d z a  ich p o n ie k ąd  sam a n a  ogólne  pojęcie  k o ­
niecznych w aru n k ó w  dobre j  m echan icznej  up raw y .  Błędy, 
k tó re  p rzy  u p ra w ie  roli w idzimy, p o c h o d z ą  za p ew n e  
w wielu w y p ad k a ch  z n iezna jom ośc i  p rz e d m io tu ,  ale 
często także z b ra k u  od p o w ied n ich  sił roboczych  i n ie ­
dokładności  n arzędzi ,  s łużących do u p ra w y  roli.

Ściśle z u p r a w ą  roli p o łą cz o n a  je s t  u p r a w a  roślin, 
a n a u k a  o niej dzieli się n a  ogó lną  i szczegółową; 
p rzedew szys tk iem  do zrozum ien ia  pierw szej p o t rz e b n e  
są n iezap rzeczen ie  p e w n e  w iadom ości teo re tyczne .  N a ­
u ka  ogó lna  o u p ra w ie  roślin  po lega  n a  za p o z n a n iu  się 
z w aru n k am i ich życia, tj. z g ru n te m  i k lim atem , oraz 
w pływ em , jak i  w yw iera  n a  życie rośliny zasób  m ateryj 
w ziemi i ew e n tu a ln y  dow óz  tychże ,  czyli naw ożenie ;  
dalej w skazu je  ogólne p raw id ła  zas iew u  i p ie lęgnow ania  
roślin; n a to m ia s t  szczegó łow a u p r a w a  roślin  je s t  więcej 
n a tu ry  prak tyczne j ,  zapo zn a je  o n a  nas  bow iem  z u p r a w ą  
po jedynczych  roślin.

Jak  w iadom o , do o trzy m an ia  obfitych zb io rów  nie 
dość  je s t  u p ra w ić  g ru n t  d o b rze  m echan iczn ie ,  nie dość 
w rzucić  w eń  nas ien ie  w yborow e, t rze b a  jeszcze pom yśleć 
0 te m ,  ażeby ow e nas ien ie  znalazło w glebie w p rzy ­
stępnej fo rm ie  odp o w ied n i  i w ystarcza jący  pokarm . 
Ażeby w iedz ieć ,  co p o trz e b u je  ro ś l ina  do egzystencyi 
swojej, tak  ja k  każdy  rolnik, ta k  i sam odzie lny  u rzędn ik  
gospodarczy  po w in ie n  m ieć  p rzyna jm nie j  ogólne pojęcie , 
w  jaki sp o só b  roś lina  żyje, j a k ,  kiedy i jak ie  czerpie 
Pokarm y z g ru n tu ,  p o w ie t rz a  i wody, a n a u k a  ta  mi- 
m ow oli w p ro w a d z a  ow ego ro ln ika  ju ż  w  dziedzinę fizyo- 
l°gh i chemii. T a  o s ta tn ia  co raz  to  obszern ie jsze  zaczyna 
za jm ow ać  m iejsce w n auce  ro ln ic tw a,  bo o n a  to  w k r ó t ­
kim s to su n k o w o  czasie zdo ła ła  teoryę g o sp o d a rs tw a  
w pro w a d z ić  n a  n o w e  tory, a  odk ryc ia  ro b io n e  w tym 
k ierunku  w p racow n iach  n au k o w y c h ,  w y w ie ra ją  b e z u ­
s tann ie  w pływ  n a  um ie ję tn o ść  g o sp o d a rs tw a  n a tu ry  
czysto p rak tyczne j ,  zm ien ia jąc  pog lądy  u s ta lo n e  ła tam i,  
u w aż an e  przez  długi czas m oże  n a w e t  za n ieom ylne
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i w pro w a d za ją  w życie n o w e  fakta, w ynikające  ze ści­
słych dośw iadczeń  i n iem nie j  ścisłych obserw acyj w z a ­
s to so w a n iu  p rak tycznem . (D okończen ie  nastąpi).

U p r a w a  ow sa .
N iem a m oże drugiej rośliny, k tó raby  bardz ie j  od 

o w sa  odw dzięcza ła  się ro ln ikow i za  s ta ra n n ą  up raw ę ,  
naw ożen ie  i p ie lęgnow anie ,  szczególnie zaś za o d p o w ie ­
dn i d o b ó r  miejsca, na  k tó rem  za s ia n ą  zos ta ła .  Z p o w o d u  
ogólnego użycia ja k o  karm y  d la  koni w ojskow ych ,  wy­
ja zd o w y ch  i roboczych ,  ceny o w sa  są s to s u n k o w o  k o ­
rzystn ie jsze ,  aniżeli innych ga tu n k ó w  zboża. O becn ie  
w ięc ,  gdy ceny pszenicy  i żyta obniżyły się b a rd z o  
znacznie , a często s p a d a ją  n a w e t  poniżej kosz tów  p r o -  
dukcyi,  po w in n iśm y  zw rócić  s ta ra n ia  nasze  do trosk li­
wszej i w łaściwszej u p ra w y  o w s a , k tó ry  do tychczas  
t r a k to w a n y  był z w ielk iem  lekcew ażen iem  z w ła s n ą  
naszą  szkodą.  Z tego w ięc  p o w o d u  zam ieszczam y tu 
w skazów ki zaczerpn ię te  z a r tyku łu  p a n a  M. K re u z ’a 
w Zeiłschr. d. Landu). Vei\ f .  Rheinpr.

Czas w egetacy jny  o w sa  t r w a  zwykle o d  90  do 14-5 
dni. Jako  w czesne  g a tu n k i ,  czyli ta k  zw an e  rychliki,  
zw iem y te  odm iany , k tó re  od  chwili zas iew u  do d o j ­
rze n ia  w y m ag a ją  co najwyżej 120 dni. D la okolic g ó ­
rzystych  d o b ie ra ć  t rze b a  o d m ia n  najw cześn ie jszych , 
jak iem i s ą :  ow ies m o ra w sk i ,  S e c h s a m te r ,  du p p aw sk i ,  
H alleta ,  kanadyjsk i  i sybiryjski. Krótki czas w egetacy jny  
tych o d m ia n  d o zw a la  późnie jszego  ich zas iew u ,  k tóry 
w  gó rach  zaczyna się najczęściej d o p ie ro  z p o czą tk iem  
kw ietnia . D o jrzew an ie  p rz y p a d a  rów n ież  p rze d  o k a z u ­
jącym i się zwykle w  takich  okolicach wczesnym i deszc za ­
mi jesiennym i.

Dla niz in  o lepszym  klim acie w łaściw szem i ju ż  są 
od m ia n y  o d łuższym  czasie w ege tacy jnym , k tó re  też 
zwykle są  o wiele plenniejsze . Do tych na leżą  odm iany: 
p ro b s te j sk a ,  B eselera  A n d e rb e c k e r ,  H einego  E r t ra g s -  
re ichster,  duńsk i i B e s te h o rn a  Uberflusshafer.

Go do w y m ag a ń  o w sa  pod  w zg lędem  g ru n tu ,  to 
należy on  do roślin  najm nie j w ybrednych .  N a w e t  z roli 
ubogiej i w y cz erp an e j ,  zdo ła  ow ies  z a p o m o c ą  silnej 
działa lności korzen i sw oich  w ydobyć jeszcze  s to su n k o w o  
zadow aln ia jące  plony. Na lepszych g ru n ta c h  daje  n ie ­
w ątp l iw ie  tak  wielkie korzyści, j a k  rz a d k o  k tó re  inne 
zboże. N ajw yższe plony uzyskujem y z o w sa  n a  głębokiej, 
u rodza jne j ,  ś redn io  zwięzłej glinie, u d a je  się także  d o ­
b rze  n a  now izn a ch ,  p rzyo ranych  łąkach , świeżych k o r-  
c-zunkach lasowycli i o suszonych  bagnach ,  w sku tek  czego 
u p r a w ę  takich  p arce l  rozpoczynam y  zwykle ow sem .

R ó w n ie ż  m a łe  w y m ag a n ia  m a  ow ies co do p rz e d -  
p lonu, w sku tek  czego t rak tu jem y  go często po  m a co sz e ­
m u ,  siejąc d w a  lub n a w e t  i trzy  razy raz po  raz  po
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sobie. Należałoby poprzedzać go roślinami mniej wy- 
czerpującemi. Najlepiej opłaca się on, gdy zasiany jes t  
po dobrze nawiezionych i należycie uprawionych rośli­
nach okopowych, a plon jego i czysty dochód jest wtedy 
często wyższym, aniżeli wielu innych roślin, którym 
dajemy przed  nim pierwszeństwo.

Za gruntow ną i s ta ranną  upraw ę mechaniczną 
ziemi wypłaca się on sowicie. Do w arunków  koniecz­
nych należy możliwie głęboka orka przed zimą. Jeżeli 
gleba jest ciężka i zwięzła, lub rola zanadto ubita przez 
zimę i zaskorupiała na w io sn ę , to wzruszyć ją  należy 
przed siewem zapom ocą tak  zwanych gruberów, walca 
i bron, wystrzegając się jednak  ponownej orki na wiosnę, 
by nie pozbawić roli wilgoci zimowej.

Pod  względem siły nawozowej, przeznaczamy zwy­
kle dla owsa trzeci lub czwarty rok po nawiezieniu roli 
Jeżeli mimo tego daje on jeszcze zwykle dosyć zada- 
walniające plony, to dzieje się to, jak  już powiedzieliśmy 
wyżej, wskutek bardzo silnej czynności jego korzeni, co 
jednocześnie jest  dowodem , że zdoła on wyzyskać bardzo 
korzystnie wszelkie bezpośrednie  zasilenie ziemi, dane 
w ilości odpowiedniej jego potrzebie. Najmniej nadaje 
się w tym celu obornik, szczególnie wywieziony dopiero 
na  wiosnę, gdyż powoduje  niejednostajny rozwój i do j­
rzewanie roślin. Doskonale działa natomiast kompost. 
Nawozy sztuczne wypłaca owies tak  dobrze, jak  rzadko 
inne rośliny. W  pierwszym rzędzie stoi tu saletra ch i­
lijska, potem  nawozy, zawierające kwas fosforowy, jak: 
mączka T hom asa  i superfosfat. Na gruntach pruchnico- 
wych i torfiastych, opłaca się także użycie nawozów 
potasowych. Które nawozy opłacą się najlepiej i w jakiej 
ilości, badać należy przez nawożenie próbne. Wogóle, 
powiedzieć można, iż oprócz bardzo obfitujących w azot 
gruntów torfowatycli, saletra chilijska opłaca się przy 
owsie prawie wszędzie, a inne nawozy azotowe, jak  np. 
siarczan amoniaku, może wchodzić w rachunek wtedy 
tylko, jeżeli chodzi o znacznie niższą jego cenę. Ze 
względu na bardzo łatwą rozpuszczalność saletry chi­
lijskiej i obawy wypłukania z roli, należy ilość, którą 
przeznaczamy pod owies (100—300 kg. na ha) podzielić 
n a  dwie części, dając pierwszą przy zasiewie owsa, 
drugą dopiero we trzy lub cztery tygodnie po jego 
wzejściu. Obfite zasilanie saletrą m a jeszcze tę zaletę, 
że zwiększa często w  dwójnasób zawartość proteinu 
w ziarnie o w sa , wskutek czego wartość jego jako 
karmy jest  o tyle wyższą i cenniejszą.

Zasiew owsa powinien być o tyle wcześniejszy, 
o ile klimat jest  suchszy a ziemia lżejszą, a w tym 
wypadku, nie oglądając się już na poranne  przymrozki, 
siać go należy z końcem m arca lub na początku kwie­
tnia. Na gruntach ciężkich, a szczególnie w położeniach 
wysokich, sieje się zwykle z końcem kwietnia lub na 
początku m a j a , dobierając odmiany owsa wcześnie 
dojrzewającego. Możliwie staranne czyszczenie i so r to ­
wanie nasienia jes t  przy owsie konieczne, by uzyskać

ziarno wykształcone zupełnie i obfitujące w składniki 
proteinowe. W  ogóle przyjąć można, iż waga młodych 
roślin stoi w równym stosunku z wagą ziarna n as ien ­
nego. Kto więc chce uzyskać silne i wytrwałe rośliny, 
musi dbać o zdrowe i ciężkie nasienie.

U żadnego zboża nie przedstawia się większa 
rozmaitość jakości ziarn, jak  u owsa, wskutek czego 
objawia się znaczna niejednostajność przy wschodzeniu i 
rozwoju roślin, jeżeli nasienie nie było dostatecznie od- 
sortowane. Ziarno o wadze hektolitra poniżej 45 klgr. 
nie powinno być wcale siane.

Siew rzędowy jest  niewątpliwie korzystniejszym 
od rzutowego. Na gruntach lekkich i mniej zasobnych, 
szerokość rzędów wynosić pow inna 10— 12 cm., na 
cięższych zaś i lepiej zasilonych 15 — 20 cm., a w razie, 
gdy m ają być okopywane 2 0 —24 cm. Przy zasiewie 
rzutowym popełnia się często ten b łąd , iż zasiewa się 
na zimową orkę bez poprzedniego zawleczenia jej. 
Pow oduje  się tym sposobem niejednostajne wschodze­
nie ziarna, a zatem i niejednakowy rozwój roślin. Ilość 
nasienia stosuje się do metody zasiewu, odległości rzę­
dów, odmiany ow sa, właściwości ziemi, a szczególnie 
do wysokości zamierzonego zasilenia azotem. Jeżeli nie 
uwzględnimy tej ostatniej okoliczności, to możemy b a r ­
dzo łatwo narazić się na przedwczesne wyłożenie się 
owsa. Przy silniejszych dawkach azotu, np. 2 cetn. m. 
na  ha , zmniejszyć w ypada ilość nasienia o 20 — 25% , 
dając tym posobem przy zasiewie rzędowym tylko 120 
do 180 kg., przy rzutowym zaś 140—280 kg. na ha. 
Dobry rozwój roślin zależy także w znacznej mierze 
od głębokości przykrycia z i a r n a , które na gruntach 
ciężkich nie powinno być większe jak  2, przy ś re ­
dnich 3 —4, przy lekkich 5 — 6 cm. Przy głębszem przy­
kryciu nasienia nietylko opóźnia się jego wschodzenie, 
lecz pozbawia się rośliny tak potrzebnego dla nich 
wytworzenia się korzeni koronowych, powstających u 
młodych roślinek owsa tuż pod  powierzchnią ziemi, co 
przyczynia się w wysokim stopniu do ich należytego 
wyżywienia.

Dla przyspieszenia wschodzenia owsa korzystnem 
jes t  przyciśnięcie go walcem pierścieniowym zaraz po 
dokonanym zasiewie, gdyż tym sposobem , zapomocą 
wytworzonych rurek włoskowatych, dostarcza się nasie­
niu wilgoci z głębszej warstwy ziemi i przyspiesza jego 
kiełkowanie. W  razie zaskorupienia się powierzchni lub 
ukazania się znacznej ilości chwastów, należy owies 
zbronować. Następnie, gdy rośliny dojdą do wysokości 
12 cm., można użyć jeszcze raz walca dla wywołania 
należytego ich krzewienia się.

Z pow odu niejednostajnego dojrzewania owsa i 
łatwego w takim razie wypadania ziarn z kłosów, co 
przy odmianach owsa białego jest  niebezpieczniejsze 
jeszcze, aniżeli przy żółtych, należy przy żniwie zacho­
wać pew ną  przezorność. Najwłaściwszą po rą  zbioru 
je s t ,  gdy źdźbła i listki przybiorą przeważnie kolor
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żółty. Zwykle pozos ta je  ow ies d la lepszego wyschnięcia 
p rzez  jak iś  czas n a  pokosach, co przy silniejszem p rze -  
rośn ięc iu  t r aw a m i lub w raz ie  p o d s ia n ia  kon iczyną  je s t  
pon iekąd  u sp raw ie d l iw io n e m ,  najlepiej j e d n a k  wiązać go 
zaraz po skoszen iu  i u s taw iać  w kupki,  gdyż przy leże­
niu  na  ziemi w czasie n iekorzystnego  s ta n u  p o w ie t rz a  
w ystaw iony  je s t  n a  większe s tra ty  i uszkodzen ia .  W sk u tek  
deszczu lub n a w e t  obfitszej k ilkakro tnej  rosy, nietylko że 
ziarno trac i kolor, lecz m oże nas tąp ić  porośn ięc ie  jego
1 zm niejsza  się w ar to ść  słomy.

N a szp ich lerzu  p rze ch o w u je  się om łócony  ow ies 
lepiej, aniżeli inne ga tunk i zboża. Jeżeli tylko m a  św ieże 
p o w ie t rz e  i byw a od czasu do czasu p rzeszuf low anym , 
to  u trzym a się w  dobrej  jakośc i  p rzez  całe la ta

---------------- *S*— — ■ 

Chleb ze zboża n iem ielonego) .
W  Gazecie kaliskiej spo tykam y p o d  pow yższym  

tytu łem  ciekawy a r tyku ł ,  grożący m łynom  i j a k o  taki 
poda jem y  n a  tern miejscu  do w iadom ości nsszych czy­
telników. P anu jący  obecnie ,  wyłącznie p ra w ie ,  sposób  
p rzy g o to w y w an ia  ch leba ucieka się do  mąki, ja k o  m a-  
te rya łu  p o d s ta w o w e g o .  W yrób  mąki w ym aga j e d n a k  
zupe łn ie  suchego  z iarna ,  w ilgotnego bow iem  nie m o ż n a  
mleć. Czyni nas  to zależnymi od  w a ru n k ó w  a tm o sfe ­
rycznych , a w naszym  zw łaszcza klimacie n ie zaw sze 
daje  się zboże s p rz ą ta ć  zupe łn ie  suche lub ususzyć 
n as tępn ie .  Inne  w arunk i is tn ie ją  p o d  tym w zględem  na 
w schodzie ,  zkąd przybył do  nas  zwykły sp o só b  w yrobu  
chleba. T a m  p o dczas  la ta  nie sp a d a  zwykle k rop la  
deszczu  i m ielenie zboża  pom iędzy  d w o m a  kam ieniami, 
po ruszanym i w p ie rw o tn y  sposób  r ę k ą , nie n a s u w a  
najm nie jszych  trudności .  O d tego p ie rw o tn e g o  sp o so b u  
oddaliliśmy się, co p r a w d a ,  b a rd z o  znacznie  i n o w o ­
czesne młyny w alcow e nie p rzy p o m in a ją  już  w niezem 
tej p ro s te j  m etody  m ielenia. Zniknęły  przecież z nich 
n a w e t  kam ien ie  młyńskie. P rz y  dzisiejszym sposob ie  
m ie len ia  o d d z ie la n a  b y w a  s ta ra n n ie  de l ika tna  m ą k a
2 w n ę trz a  z ia rn a  od  łup iny  i od  cząs teczek  ospy i im 
bielsza je s t ,  tern w iększą o s iąga  cenę. Jeśli przy w y ro ­
bie ciast ro zm a iteg o  ro d z a ju  i to w aró w  cukierniczych 
obyć się n ie  m ożem y bez  tej białej m ąk i ,  to  je d n a k  
b łę d n e m  je s t  używ an ie  jej n a  chleb codzienny, pon iew aż  
2 o sp ą  oddzie lam y od m ąki najcenn ie jsze  części pożyw ne  
i zużyw am y je  wyłącznie n a  paszę  d la  bydła .  W  chlebie 
razow ym , co p ra w d a ,  z a w a r ta  je s t  ospa ,  a p rzyna jm n ie j  
znaczna  jej część, zboże to je d n ak ,  zan im  p rzyb ra ło  na  
siebie p o s ta ć  chleba, uległo zmieleniu . S ta ra  ta  i o ile 
się zd a w a ło ,  n ie zm ien n a  m e to d a ,  m a  obecn ie  u s tą p ić  
niiejsea n o w em u , p ro s ts z e m u ,  a  tem  sa m e m  ta ń sze m u

*) Z Rolnika i Hodowcy,
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i za pew nia jącem u  p o d o b n o  korzystn ie jsze  wyniki s p o ­
sobowi.

P a te n to w a n y  w e  wszystkich k ra jach  cyw ilizow anego 
św ia ta  w ynalazek  Gelincka z Rygi o p ie ra  się na  n a s t ę ­
pu jących  m an ipu lacyach .  Zwykłe zboże, za ró w n o  suche 
czy w ilgo tne ,  pod lega  w beczce d re w n ia n e j ,  wybitej 
cynk iem , a  zaopa trzone j  w  d n o  w kształcie p rze tak a  
z d robnym i o tw o ram i ,  myciu  z a p o m o c ą  dopływającej 
i odpływ ającej wody i za p o m o c ą  p rzy rzą d u  do  m ie sz a ­
nia, dopók i w oda  nie o d p ływ a  zupełn ie  czysta. W  ten  
sposób  u su w a  się wszelkie zan ieczyszczenie zboża. 
O czyszczone zboże t r a k to w a n e  byw a p rzez  kilka godzin  
go rącą  w o d ą  o te m p e ra tu rz e  52 s topn i C .,  aż z iarno 
zgnieść się daje  bez t rudnośc i  pom iędzy  palcami. T e raz  
zboże w chłonę ło  w  siebie p o t r z e b n ą  do  p rzygo tow yw an ia  
ilość w ody  i w sypyw ane  byw a do gn io tow nika .  T u ta j  
p rzechodz i na jp ie rw  przez w a l c e , pom iędzy  którymi 
ulega zgnieceniu  na  c ias to ,  a n as tęp n ie  przez ap a ra t ,  
pos iadający  n ie jakie p o d o b ie ń s tw o  do wielkiej m aszyny 
do s iekania mięsa. Ciasto  p r z e c h o d z i , m ianow ic ie  p o ­
między obraca jącym  się cy l ind rem , a n ie ruchom ym , 
o tacza jącym  go p ła s z c z e m ; cylinder z a o p a trz o n y  je s t  
w noże, u s taw ione  w kształcie  ś ruby ,  p łaszcz w  o d p o ­
w iedn ie  tę p e  wywyższenie. P o m ięd z y  tymi nożam i ciasto 
u lega  s ta rc iu  i sp ad a  n as tęp n ie  na  prze tak ,  za trzym ujący  
n iedos ta teczn ie  je szcze  ro zd ro b n io n e  części, k tó re  z a p o ­
m o c ą  sam odz ia ła jącego  p rzy rzą d u  p o d le g a ją  p o n o w n ie  
tem u  sa m e m u  przeb iegow i.  O trzy m a n e  ciasto t r a k to w a n e  
byw a n as tęp n ie  w zwykły sposób ; d o d a je  się do  niego 
k w asu  i w ypieka  po  p rzebyc iu  ferm entacyi.  Cały ten 
sp osób  w ym aga tylko kilku godzin  czasu i da je  pieczywo, 
w k tó rem  są  za w ar te  wszelkie części z ia rn a  zbożow ego. 
W  tem  też i w taniości w yrobu  spoczyw a g łów na  zale ta  
tej nowości ,  z a p e w n ia ją ca  chleb  pożywniejszy , a  je d n o ­
cześnie i tańszy  od do tychczasow ego .  Już w ro k u  184-4 
sław ny chem ik  Jus tyn  L iebig zw rac a ł  u w ag ę  w swych 
„L istach  chem icznych" n a  zn aczną  w ar to ść  ospy zb o ­
żowej, m ów iąc  co n as tępu je :  „O ddzielan ie  ospy od mąki 
je s t  zbytkiem, p rzynoszącym  celom wyżyw ienia  ludzkości 
więcej szkody niż pożytku. Jako  d o d a te k  do mąki, o sp a  
po s ia d a  daleko w iększą w ar to ść  i nie d a  się zastąpić 
żadnym  innym  su ro g a te m ,  zaw iera  bo w iem  69 do 70 
pre. najcenn ie jszych  sk ładn ików  m ą k i“ .

Celem należytego zrozum ien ia  s łów  powyższych, 
up rzy to m n ić  sobie w ypada ,  jak ich  substancyj pożyw nych 
w ym aga  człowiek do sw ego  wyżywienia. Obok wody, 
p o trzebu jem y trzech  ro d za jó w  sk ładn ików  p o karm ow ych :  
na jp ie rw  t. zw. w ęg lo w o d an ó w , jak: k rochm alu ,  cukru ,  
t łuszczu  i t. p . ,  dalej subs tancy i b ia łkow ych : a lb u m in u  
(w ja ju) ,  kaze inu  (w se rze) ,  legum inu  (w  roślinach 
groszkow ych); wszystkie te sk ładnik i zaw iera ją  azo t  — 
i w reszc ie  sk ładn ików  m inera lnych ,  p rzedew szys tk iem : 
fosforanu  po tasu ,  fosforanu w a p n a  i soli. Do należytego 
o dżyw ian ia  się n ie zb ę d n e  są  na  j e d n ą  część sk ładn ików  
białkowych, 4 R 7  części w ęg low odanów , a  więc s tosunek ,
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którego nie wykazują pojedynczo główne nasze pokarmy. 
Chociaż bowiem  kartofe l, wskutek wysokiej swej zawar­
tości krochmalu, dostarcza tanio węglowodanów, to brak 
jednak źród ła , z którego uboższa ludność czerpaćby 
mogła swe zapotrzebowanie pożyw ienia, zawierającego 
azot.

Mięso, ryby, ja ja  są za drogie, groch i fasola za- 
mało strawne, aby przez dłuższy przeciąg czasu służyć 
mogły tej ludności za pożywienie. Natom iast w  życie 
i pszenicy posiadamy pokarm , ktorego części zaw iera­
jące azot i węglowodany, wykazują stosunek odpow ia­
dający w przybliżeniu zapotrzebowaniu pokarm owemu 
człowieka, jeżeli przeżuwa się całe ziarno.

Podług rozb iorów , dokonywanych w rozmaitych 
krajach, stosunek substancyj azotowych i węglowodanów 
przedstawia się w  pszenicy jak 1 : 5 -7 ; w życie jak  
1 : 5 99, zamiast wymaganego stosunku 1 : 4'17. Chleb 
więc z żyta lub pszenicy nie wystarczyłby jeszcze do 
zupełnego wyżyw ienia normalnego cz łow ieka ; wymaga 
jednak nieznacznego ty lko dodatku innych pokarm ów. 
Im delikatniej jednak zmielone bywa ziarno, im  więcej 
odchodzi ospy, tern mniejszą staje się zawartość skład­
n ików  bia łkowych w  mące, tem bardziej zmniejsza się 
je j wartość pożywna, ponieważ w łaśnie ospa zawiera na j­
większą część tych składników. Bezpośrednio pod łup iną  
ziarna spoczywają takie substancye, które nadają świeżo 
upieczonemu chlebowi ów przyjemny zapach.

Pożywność i smak nie rozstrzygają jednako w ar­
tości p ieczyw a ; ważną jest także kwestyą strawność. 
Na polu tem wykonywał zarząd wojskowy w Rydze 
z chlebem wypiekanym podług sposobu Gelincka, długie 
i liczne próby. W ykazały one, że chleb odznaczał się 
przyjemnym smakiem i chętnie był jadany przez żo ł­
nierzy. Początkowo konsumcya była tak samo znaczna, 
jak  zwyczajnego chleba, później zmniejszono ją  o jedną 
trzecią, przyczem waga niektórych żołnierzy zwiększyła 
się, innych spadła o jeden, do pó łto ra  funta w prze­
ciągu miesiąca. Nie było wypadku choroby żołądka lub 
kiszek. Chleb ten odznacza się przytem  niezwykłą trw a ­
łością, trzym a się przez kilka  tygodni, nie tracąc smaku, 
ani pleśniejąc. P. K .

 —

ROZMAITOŚCI.
Spirytus z drzewa. Donosiliśmy o projekcie zało­

żenia w kra ju  naszym fabryk i, produkującej spirytus 
z drzewa. Gazeta Handlowo Geograficzna podaje w spra­
wie tej bliższe szczegóły. Otóż z in icyatywy banku h i­
potecznego zawiązało się we Lw o w ie : „P ierwsze galic. 
Towarzystwo akcyjne dla destylacyi drzewa11. Do Tow . 
tego należą bank hipoteczny, bank kra jow y i galic. bank 
kredytow y. Kapita ł zakładowy wynosi 3.700.000 koron, 
jeżeli zaś tego wymagać będzie potrzeba, powiększyć 
się on może do 12.000.000 koron. Celem Towarzystwa

jest eksploatacya patentu p. F r. Bergheima z Neheirn 
w Niemczech. Wynalazek jego daje możność w ydoby­
wania z drzewa, a l k o h o l u  m e t y l o w e g o ,  te rpen­
tyny, m azi, oraz wyrabiania bryk ie tek, t. j.  cegiełek 
drewnianych, służących do opału.

A l k o h o l  m e t y l o w y  nie jest artykułem  spo­
żywczym, jak  to fałszywie sądzą, służy on głównie do 
fabrykacyi prochu bezdymnego i z tego też jedynie 
powodu jest on bardzo cenny. P rodukt ten musi być 
droższy od zwykłego spirytusu, ze 100 bowiem cetn. 
drzewa można osiągnąć niespełna jeden cetnar a l k o ­
h o l u  m e t y l o w e g o .

Powstać mająca fabryka głównie produkować bę­
dzie b ryk ie tk i. Stanowić one będą lepszy i znacznie 
tańszy m ateryał do ogrzewania mieszkań, niż dziś uży­
wane drzewo i węgiel kamienny. Fabryka, o której 
m owa, powstanie w Wygodzie pod D oliną , gdzie już 
wzniesiono potrzebne budynki. Z wiosną 1897 roku 
puszczoną ona zostanie w ruch. Będzie to  p i e r w s z y  
t e g o  r o d z a j u  z a k ł a d  w m o n a r c h i i ,  a ponie­
waż urządzonym zostanie na wielką skalę, znajdzie tam 
kilkaset robo tn ików  zajęcie. Siedzibą tego akcyjnego 
Towarzystwa będzie Lwów.

Równocześnie budują p ryw atn i przedsiębiorcy po­
dobne fabryki w Brodach i Putnie na Bukow in ie , lecz 
na znacznie mniejsze, niż w W ygodzie rozm iary. (E ;o -  
nornisla Narodowy).

Szczepienie przeciw czerwonce u świń. W  ciągu 
tego roku zaszczepił weterynarz Barnick z Bydgoszczy 
tak z polecenia Towarzystwa rolniczego, ja k  i z po le ­
cenia innych w łaścicieli na 7 dom iniach 245 św iniom  
środek przeciw  czerwonce. Szczepienie dokonano po­
dług metody Pasteura. Wykazało się, że szczepienie nie 
było szkodliwe w skutkach. Z 7 m iejscowości, w  których 
szczepiono, ochroniło szczepienie 4 od czerwonki, choć 
w  sąsiednich wsiach choroba ta grasowała. Na 3 do­
m iniach wybuchła jednak zaraza pom imo zaszczepienia. 
Z 79 św iń, k tó rym  zaszczepiono środek przeciw czer­
wonce, wynaleziony w tym roku przez dra Remy’ego 
z Mannheimu, a zwany „Porcosan", zaszczepił wetery­
narz Barnick 79 św iniom , praw ie jednak 10 procent 
z tych św iń zdechło. Środek ten nie okazał się więc 
dobrym . Lepsze w idok i ma środek radzcy lekarskiego 
Lorenza z Darmstadtu, k tóry już  od w ielu lat zajmował 
się wynalezieniem dobrego środka przeciwko czerwonce 
u św iń. Zaszczepione świnie szczepi się ponownie m oc­
niejszą szczepionką. Św in i zaszczepionej nie czepia się 
czerwonka przez 5 do G miesięcy; jeże li w 12 lub 15 
dniach po pierwszem szczepieniu, zaszczepia się środek 
ten po raz drugi, natenczas św iń takich nie czepia się 
czerwonką przez cały rok. Na czerwonkę zdycha rok 
rocznie wielka ilość św iń, strata wynosi m iliony; ze 
względu więc na to, Izba rolnicza chce bliżej w spra­
wie tej się rozpatrzyć i w danym razie zaprowadzić 
ogólne szczepienie ochronne przeciw  czerwonce.
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Krajowy targ  na bydło opasowe. N a  trzec iem  p o ­
siedzeniu  S e jm u  z d n ia  30 g ru d n ia  p o s ta w ił  pose ł  hr. 
Mycielski wniosek, tyczący się u rz ą d z e n ia  w  zachodniej 
części k ra ju  ta rg u  n a  bydło o pasow e .  S p ra w a  ta  m a  
b a rd z o  don ios łe  znaczen ie  d la  naszego  ro ln ic tw a, gdyż, 
w obec oczywistego p o d n ie s ie n ia  s ię  hodow li  by d ła  w o- 
s ta tn ich  czasach  w  całym kraju ,  pozyskan ie  targow icy 
bliższej i dogodnie jszej,  niż był d o tą d  W ied e ń ,  um oż li­
wiłoby znacznie  korzystn iejszy  zbyt p ro d u k tó w  h o d o ­
wli. Nie dz iw  też, że w niosek  lir. Mycielskiego zos tał 
z ra d o śc ią  p o w ita n y  w  ko łach  p ro d u c e n tó w  byd ła  i 
w ogóle ziem ian, ja k  o tern św iadczy  a r ty k u ł  d ra  Wł. 
K ra ińsk iego  z Jab łonki,  p o s ła  do  R a d y  p a ń s tw a  z ziemi 
przem yskiej,  um ieszczony  w „P rz e g lą d z ie 11 z d. 5 b. m., 
a  k tóry  p o d a m y  w  n a s tę p n y m  num e rz e .

 -------

W iad o m o śc i h an d lo w e .

Ustawa zabraniająca handlu terminowego zbożem
na  giełdzie w  N iem czech, k tó ra  w esz ła  w  życie z dn iem  
1 stycznia b. r., w yw ołała ,  ja k  m o ż n a  się było s p o d z ie ­
wać, o g ro m n e  n iezadow olen ie  w szystkich  sp e k u la n tó w  
zbożowych. Z am ierza ją  też oni p ro w a d z ić  up o rcz y w ą  
walkę z w ład z ą  p r a w o d a w c z ą  i w yw oływ ać taki s tan  
rzeczy, iżby n o w ą  u s ta w ę  k o m p le tn ie  zdyskredy tow ać . 
P o p ie ra  ich w  tern p o s ta n o w ie n iu  cała l ibe ra lna  i t. zw. 
p o s tę p o w a  p r a s a  niem iecka .

Z B erl ina  p iszą  p o d  d a tą  1 s tyczn ia :  dziś była 
b e r l iń sk a  g ie łda  zbożow a kom ple tn ie  p u s ta  i n ie z ro ­
b iono  n a  niej ani je d n e j  transakcy i w zbożu  ani w mące. 
N a to m ia s t  połączyli się h a n d la rz e  zbożow i w tak  zw any 
„wolny zw ią ze k ” (freie V erein igung) i w je d n y m  z g m a ­
chów berlińsk ich ,  t. zw. F een p a la s t ,  u rządzili  w łasną  
n ieoficyalna g ie łd ę ,  w  której robili duże  t ran sa k cy e  n i-  
byto n ie sp rzec iw ia jące  się zakazow i h a n d lu  t e rm in o ­
wego, a  je d n a k  w gruncie  rzeczy b ęd ą ce  h an d lem  t e r ­
m inow ym  najczystszej wody. Były to  in te re sa  zaw ar te  
nie n a  p o d s ta w ie  cedułki g ie łdowej,  ale n a  p o d s ta w ie  
dozw olonych  u s ta w ą  h and low ych  certyfikatów , za s trze -  
gających późn ie jszą  d o s ta w ę  kup ionego  zboża (hande ls -  
rech lliche L ieferungsgescliaf te).  T a k ie  in te resa  rob iono  
dziś w Berlin ie  w tern p ry w a tn e m  zebran iu ,  n ie p o d le -  
gającein żadnej kontro li  rzą d o w e j ,  z te rm in a m i dos taw y  
n a w e t  n a  maj i czerw iec .  W szyscy czeka ją  z n ie c ie r ­
p liw ośc ią ,  j a k  za ch o w a  się rząd  w obec  tego obejścia  
ustaw y. Za p rzyk ładem  giełdy berlińskiej s t re jku ją  w p o ­
dobny  sp o só b  wszystkie w iększe  giełdy n iemieckie.

OZNAJMIENIA.
Komite t T o w a rz y s tw a  roln. k rakow sk iego  o trzym ał 

z c. i k. m a g az y n u  z a o p a t rz e n ia  arm ii  zaw iadom ien ie ,

iż w  m agazynach  tych w K rakow ie  i P o d g ó rz u  zna jdu ją  
się do  nabycia  p rz y d a tn e  ja k o  p asza ,  o d p ad k i  c iasta  
i g ru d ek  m ącznych , p o w s ta łe  p rzy  pieczeniu  chleba dla 
w ojska  i m ie leniu  zboża.

O z a k u p n o  ich zg łaszać się m o ż n a  p isem nie  lub 
us tn ie  o godzin ie  10 p rzed  p o łu d n ie m  do b iu ra  c. i k. 
m agazynu  w K rakow ie  do d n i a  25 s t y c z n i a  1897 r.

W a r u n k  i, pod  k tórym i o d padk i  te  n a b y w a n e  być 
mogą, są  n a s tę p u ją c e :

1. Zgłaszać się m o ż n a  o n ie ustn ie  lub  p isem nie ,  
za o p a t ru ją c  p o d an ie  s tem p lem  50 cen tow ym .

2. Każdy zgłaszający się m a  dołączyć 15 złr. ja k o  
w ad y u m , k tó re  w raz ie  p rzy jęcia  jego  oferty  u w a ż a n e  
będz ie  ja k o  kaucya. O prócz  tego zaw ierający  u m o w ę  
o d p o w ia d a  za d o trzy m an ie  jej całym sw ym  m ajątk iem .

3. C e n a  o f ia ro w an a  odnosić  się m a  do c e tn a ra
m etrycznego  odpadków .

4. O gólna w aga  p rzezn ac zo n y c h  do sp rze d an ia  
o d p a d k ó w ,  n ie  m oże  być n a p rz ó d  oznaczona .  Z a m a ­
wiający je s t  ob o w iąz an y  p o b ie ra ć  j e  sw oim  k osz tem
w sku tek  za w iad o m ien ia  Z a rzą d u  c. i k. m agazynów  
w ojskow ych ze sk ła d ó w  B as t ionu  IV w K ra k o w ie ,  a 
ew en tua ln ie  w P o d g ó rz u ,  w m ia rę  jak  p rzy  p ieczeniu  
ch leba lub m ie len iu  mąki n a g ro m a d z a ć  się będą .

5. Z aw iera jący  u m o w ę  je s t  o b o w iązany  za b rać  całą 
ilość o d p a d k ó w  ciasta  i g ru d ek  m ącznych, j a k a  n a g r o ­
m adzi się w  ciągu całego r. 1897 i nie m a  p r a w a  rościć 
sob ie  jak ichkolw iek  p re te n sy j ,  w sku tek  zawielkiej lub 
zam ałej ich ilości.

G. Należytość za m a jąc ą  się za b rać  k aż d o razo w o
ilość o d p a d k ó w  m a być w n ies ioną  do kasy c. i k. m a ­
gazynu, za o s tę p lo w an e m  p od ług  skali III z p o św ia d c z e ­
niem, a t o  p rz e d  zab ran iem  tychże o d p a d k ó w  z m agazynu .

7. W  razie, gdyby zaw ierający u m o w ę  po 14 dn iach  
od chwili zaw iadom ien ia  go odb io ru ,  n ie  za b ra ł  z n a j­
du jących  się w m ag azy n ach  o d p ad k ó w ,  wolno  j e s t  Z a ­
rządow i c. i k. m a g azynów  sp rze d ać  j e  za ja k ąb ą d ź

i  cenę lub  n a w e t  d a ro w a ć  bezp ła tn ie ,  a  naży tość  po trąc i  
się zaw iera jącem u  u m o w ę  z kaucyi jego , lub poszuk iw ać  
będz ie  n a  całym jego ruchom ym  i n ie ru c h o m y m  m a ją tk u ,  
p rzyczem  wykazy u rz ę d o w e  Z a rz ą d u  c. i k. m a g azynów  
m a ją  m ieć  z u p e łn ą  m oc d o w odow ą.

8. Jeżeli  do  u m o w y  o z a k u p n o  tych o d p a d k ó w  
przys tąp i  spó łka  z łożona  z dw ó ch  lub więcej o s ó b ,  to 
za d o trzy m an ie  w a ru n k ó w  o d p o w ia d a ją  wszyscy so l id a r ­
nie. S p ó łk a  ta k a  m a  j e d n a k  w yznaczyć j e d n ą  osobę, 
z k tó rą  znosić się będz ie  Z arząd  c. i k. m a g azynu  i

! p o b ie ra ć  na leżne  wypłaty.
W  raz ie  n ie d o trzy m a n ia  um ow y  w olno  je s t  Z arzą -  

I dowi c. i k. m agazynu , p o d ług  w łasnego  w yboru  i uznania ,  
poc iągać  do  odpow iedz ia lnośc i  czy to po jedyncze  tylko 
osoby, czy też ca łą  spółkę .

9. W  razie wynikłych jak ich b ą d ź  sp o ró w  między 
rob iącym i u m o w ę ,  a Z a rz ą d e m  c. i k. m agazynu ,  p o -
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stanawia się zgodnie, że do rozstrzygania ich pow oła ­
nym ma być jako  pierwsza instaneya jedynie znajdujący 
się w Krakow ie sąd cyw ilny.

10. W razie śmierci zawierającego umowę lub 
utracenia prawa zarządzania swojem mieniem, zobowią­
zania jego przechodzą w pierwszym wypadku na jego 
spadkobierców, w drugim  zaś na jego prawnych zastęp­
ców, jeżeli Zarząd c. i k. magazynów nie zechce roz­
wiązać zawartego kontraktu.

11. Ustne lub pisemne podania o zakupno w y­
mienionych powyżej odpadków przyjmowane będą o 
godz. 10 przed południem  n a j d a l e j  d o 25 s t y c z n i a  
1897 r o k u .

(T>g—

Ogłoszenia.
A i n  w służbie, kawaler, 40 la t mający,

» " P I l l P l l *  ka to lik, w ładający językiem pol­
skim i niemieckim, z 22 letnią praktyką, zarządca w ie l­
kiego majątku na Szląsku austryackim , chciałby swoją 
posadę zamienić.

Podania przyjm uje Józef Kunc, nauczyciel w Dol­
nych Błędowicach, Szląsk austryacki.

Ceny produlstów

Zaproszenie do przedpłaty na
„ R O L N I K

Rolnik, pismo tygodniowe rolnicze, organ c. k. galic. 
Tow . gospodarskiego, wychodzi co sobotę we Lwow ie, 
pod zm ienioną od początku 1897 r. Redakcyą, w  fo r- 
macie dużego arkusza in  kwarto z częstemi ilustracyam i. 
Przy Rolniku wychodzić będzie raz na miesiąc osobny 
dodatek bezpłatny poświęcony mleczarstwu.

Rolnik poświęcony sprawom polityki agrarnej, oraz 
wszelkim  gałęziom gospodarstwa w iejskiego, zamieszcza 

| treściwe a wyczerpujące artyku ły tak z dziedziny uprawy 
roli, nawożenia, uprawy roślin gospodarskich, jak  z ho­
dowli inwentarza i z różnych gałęzi przemysłu rolniczego.

Rolnik zamieszcza korespondencye rolnicze z p ro - 
w incyi, liczne wiadomości drobne a praktyczne sprawo­
zdania handlowe, oraz rubrykę pytań i odpowiedzi na 
usługi czytelników.

Prenum eratorom  swym umieszcza R oln ik  bezpłatnie 
jednorazowo inserafy, tyczące się zbytu inwentarza ży­
wego z obór zarodowych.

Przedpłata na Rolnika wynosi: rocznie 4- złr. p ó ł­
rocznie 2 złr.

Najlepiej nadsyłać przedpłatę wprost do Redakcyi 
we Lwowie, ulica Słowackiego, L. 8. (2 3)
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w ssłr. zet lOO Isis'.

Pszenica....................
Ż y t o ......................
Jęczmień . . . .
O w ie s ......................
Groch ......................
F a s o la ......................
B o b ik ......................
W y k a ......................
Tatarka  . . . .
Proso ......................
J a g ł y .....................
Kukurudza . . .
Rzepak . . . .  
Chmiel za 5(5 k g .. 
Konicz. nas. czerw. 
Konicz. nas. biała . 
Kon. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . . 
Siano z koniczyny .
S ło m a .....................
Kartofle  hekto litr . 
O kow ita  75— 95° .

„ kont. . .
M a s ło ......................

Kraków
z dnia 12/1

od i do W aga
hl.

7-75
6-50
5-75
6—
7—

11-

8-50 
6-90 
6-60 
Cr 60 

10—  
12—

6—
13—

1-80
2-60
1-60
1-60

72-78 
65-71 
62-67 
40 45

2-40
2-80
1-80
1-80

1 1 0

Tarnów
z dnia 8/1

od do

7-75
6-30 
5-50
5-50
6—

5-20

7 -
5-20

6-

2—

1-50

8—
6-50 
6—  
5-80 
9—

5-50:

7-50
5-50

6-50

2-40

1-80

Lwów
z dnia 12/1

od do

7-50 
5-90 
5-—  
5-50
5-75

4-25
4-50
6-50

5—
12-25

42-—  
SO­
LO—

13-

7-80
6-20
5-25
5-75

4-75
4-80
7-20

5-10
12-75

50- 
60—  
65-

13-21

Rzeszów
z dnia

od ] do
p rzec ię­

tn ie

Wiedeń
z dnia 12/1

od do | W aga
hl.

7-70 9-25 76-80
6-40 7-15 — ■—
4-90 9— — •—

6-25 7-35 — •—

7-50
*

12-_ — *—

_.____

5-50 6 25
— • —

6-50 6-75 — - —

5-75 6— — •—

10— 11-50 — •—

3-95 4-65 — • —

45— 56— ____ •____

45— 65— — *—

48— 60— — • —

250 3-30 — • —

3— 3-60 _.
1-70 2-— — •—

15-20 16 35 — • —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman.


